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Pożyteczna inicjatyw i  restauratorów
w  a k r j i  o  s p o l s z c z e n i e  p r z e m y s ł u  p i w o w a r s k i e g o

Naogół nie zdajemy sobie spra­
wy jak wielki jest udział kapitału, 
niemieckiego w  piwowarstwie pol­
skim. Dotyczy to przede wszystkim 
ziem zachodnich, gdzie największym 
popyten cieszą się piwa browarów 
tego rodzaju jak: „Kobylepole**, któ­
rego wlaś ic'elnmi przez Gdańsk są 
browary dchultheiss —  Patzenhofer, 
»A r cyksiażęcy Browar** w  Żywcu, 
właśc. Sterana Habsburga i wresz­
cie „Browar Książęcy Tychy* nale­
żący do księcia von Plessa.

Poza wyżej wymienionymi dużymi 
browarami na samym terenie woje­
wództwa poznańskiego mamy aż 
sześć browarów niemieckich, a to 
Hirsza w Ostrowie, Schneidera w  
Lesznie, Junkego w Bojanowie, 

Schiitza w  Zbąszyniu, Pflauma w  
Nowym Tomyślu i browar w Czarn­
kowie. Właścicielami ich po więk­
szej części są Niemcy znani ze 
•swj ch antypolskich wystąpień, po­
siadający gros majątku w  Niem­
czech i uważający Polskę poprostu 
za teren kolonialny

Ponieważ są to jednostki finanso­
wo silne potrafiły więc przez swo­
ją politykę sprzedaży zrujnować w  
Poznańskim wszystkie browary pol­
skie, jak ostatnio placówkę „Braci 
Koteckich . Gnieźnie, „Browar 
Krotoszyński" w  Krotoszynie i 
„Browar Huggera** w Poznaniu.

Nie od rzeczy jest tu uwaga, że 
ponieważ przemysł niemiecki, a więc 
i orowary niemieckie na terenie 
Polski oddają poważną część swoich 
zysków na dozbrojenie Trzeciej Rze­
szy —  konsumując piwo produko­
wane przez obywateli sąsiedniego 
państwa z zachodu —  przyczyniamy 
się pośrednio do tych zbrojeń.

N a  tym więc tle przywitać trzeba 
z najwyższym uznaniem i radością 
inicjatywę restauratorów poznań­
skich, mającą na celu spolszczenie 
zachodniego piwowarstwa i wypar­
cie z polskiego rynku niemieckich 
browarów. Mianowicie na mocy urno

Zdrowie artretykom
przywraca kuracja w

B O S K O - Z D R O J U
Ceny kąpieli i zabiegów umiar­

kowane

wy z dnia 51 g.udma 1936 r., pol- 
sko-Chrześcijański Związek Towa­
rzystw Restauratorów, Właścicieli 

Hoteli i Kawiarń w Poznaniu, prze­
jął w  dz.srzawę na przeciąg 6 lat, 
„Browar Huggera*' w Poznaniu, i 
prowadzi go począwszy od 1 stycz­
nia 1937 r. pod finną „Browar 
Związkowy**.

Ten wspólny wysiłek restaurato­
rów polskich przyczynił sie do tego, 
że najstarsze przedsiębiorstwo pi­
wowarskie na terenie Wielkopolski, 
które udało się z trudem przed kilku 
laty, wyrwać z rąk niemieckich, 
nie przeszło z powrotem w posiada­
n i  Niemca, czy też żyda, a stupięć- 
dziesiętiu robotników w  dalszym 
ciągu znalazło zatrudnienie.

Przede wszystkim jednak musi­
my z uznaniem podkreślić fakt, że 
wspólnym wysiłkiem uruchomiony 
przez uswiadomionycn narodowo re­
stauratorów poznańskie! browar —  
nie został powołany do życia po to, 
aby Twcrzyć nowe zastępy prezesów 
i raa nadzorczych, ani też dla osobi­
stych celów materialnych poszcze­
gólnych akcjonariuszy, —  a jedynie 
z ce.cm tworzenia dalszych 
polskich placówek handlowych 
i przemysłowych na terenie b Kon­
gresówki i Małopolski czego dowo­
dem jest przeznaczenie całkowitego 
dochodu z piodukeji „Browaru Zwiąż 
kowego** -wyłącznie na cele społecz­
ne. Jest to pierwszy podobny wypa­
dek w ruchu zawodowym Polski, 
gdy tworzy się zakład przemysłowy, 
nie z celem zysku, a jedynie Jania 
możności rozwoju przemysłowi 
rdzennie polskiemj.

Patriotyczne te poczynania restau 
ratorów poznańskich powinny prze­
mówić do przekonania, każdego,
zdrowo myślącego, Polaka   a
przede wszystkim właścicieli zakła­
dów gastronomicznych, którzy do­
tychczas jeszcze popierają w swych 
lokala-h piwo żydowskie, czy nie­
miecki".

Wysiłek zaś 1200 restauratorów 
poznańskich niechaj będzie dla ca 
lego społeczeństwa polskiego pobud­
ką do tworzenia i rozoudowania 
wpólnej i racjonalnej czysto poł- 
sikej gospodarki narodowej.

Jeżeli chcemy więc żeby w b. 
Kongresówce i Małopulsce zamiast 
żydów powstawały przedsiębiorstwa 
chrześcijańskie i prawdziwie polskie,

zatrudniające polskiego urzędni- I zwiększania funduszu ciozDiojeniowe 
ka, rzemieślnika i robotnika; jeżeli go państw? ościennego —  te pa- 
chcemy zmniejszyć bezrobocie i pod- | miętajmy jedno, że „Każdy Polak 
świadomie nie przyczyniać się do pije tylko piwo polskie**.

O g r o m n y  p o ż a r  w  P i ń s k u
s t r a w ił  hale ta r g o w e

A S F A L T U J E M Y  P O D W Ó R Z A  D O M Ó W

Dn. 17. om. w Pińsku w halach  
targowych na rynku wybuchł gro 
źny pożar.

N a  ratunek pospieszyła straż 
miejska, oraz wszystkie, lokalne 
straże ochotnicze.

Zajścia antyżydowskie
w Kamińsku i Zakrzówku

W  miasteczku N ow y Kamińsk  
odl. o 12 km. od Radomska po­
między ludnością chrześcijańską 
a żydowską doszio do zajść w  wy­
niku których, pobito kilkunastu 
gorzej agresyw ny  h żydów. Po­
dobne zajścia ^ miały również  
miejsce w  Zakrzówku pod Ra­
domskiem.

Gaszenie ognia ut;uaniat silny  
wiatr.

Sytuacja była o tyle groźna, że 
o kilka metrów od hal znajduje  
się stacja benzynowa i duże zbiór 
niki.

W ybuch zbiorników mógłby  
rozszerzyć pożar na całe śród­
mieście oraz kolegiatę i kościol 
OO. Jezuitów.

Po kilku godzinach pożar uga­
szono.

p ustwą płomieni padło 25 skie 
pow z zapasami m anufaktury, 
skór, konopi, ubrań itd 14 dom- 
ków zostało całkowicie zniszczo­
nych, 11 zaś —  poważnie uszko­
dzonych.

Przyczyną pożaru byl w adliw y  
piec w  kuźni kowala Pomerańca.

Ż f i d h r i  s . ę  - o  c i e s z ą
n ifc p rze w ia y tfa n ą  z m ia n ą  u s ta w y

o  u b ó j u  r y t u a l n y m

Wobec coraz energiczniejszych 
wystąpień wałdz państwowych, zmie 
rzających do całkowitej likwidacji 
nielegalnego uboju rytualnego i wo­
bec coraz bardziej wzmacnianej kon­
troli nad ubojem, przepłoszeni żydzi 
próbują się pocieszyć

Żydowski „Nowy Dziennik*1 pró­
buje zastrzyknąć trochę optymizmu: 

„Jak się dowiadujemy, w jesieni 
ma nastąpić nowelizacja ust-wy o 
uboju rytualnym. Kola gospodarcze 
i rządowe, które stykają się bezpo­
średnio ze sprawami ubojowymi, są

za zmianą systemu Udzielania kon­
tyngentów , Który OKazał się nieży­
ciowy, za uregulowaniem sprawy 
zaaków cielęcych, oraz za zezwole­
niem sprzedaży zadków koszernych 
w jatkach trefnych. Szczególnie 
sprawa ta ma duże znaczenie dla 
prowincji**.

Nie chodzi w tej sprawne tylno o 
zadki cielęce, ale 0 cały szeveg dal­
szych i poważniejszych izeczy, a ich 
rozwiązanie, mimo pogodnego opty­
mizmu żydów, nie zapowiada się 
tak radośnie

W  związku z Rozp. Min. Spraw Wewn. o obowiązku wyasfal­
towania wszystkich podwórzy w Warszawie, zorganizowaliśmy spe 
cjalny dział dla asfaltowania podwórzy. Roboty wykonujemy doklac^ 
nie • szybko, niezależnie od ilości. Wszelkich informacji technicz­
nych udzielamy bezpłatnie. POLSKIE TOW. ASFALTOWE Sp.Ikc.

w W-wle, Kiemcewicza 28. te1 5-88-41

WZEŁKIE ROBOTY dSFflLIWE
Krycie i konserwacje

D A C H 6 V J
wykonuje

A l f r e d  R E S Z K E
| W wa, ul. Zawiszy 8 tel. 663-11

fiAWit'K£mE z flsFALTJ
klinkieru, kostki bazaltowej 1 

granitowe] wykonuje fabryka 
ASFAL i U i przedst. Robót DROGO­

WYCH

W . K S E Ł B I N S K I
W-wa ul. TYSZKIEWICZA 9

tel. 288-75

Uprzejmie zawiadamiamy P. T. Zain­
teresowanych, iż wykonywuiemy as­

faltowanie podwórzy. 
Roboty wykonywujemy szybko i so- 

lid.iie, po cenach puystepnych. 
informacji udzie amy bezpłatnie

„KAEZOROŴ iKl FERSTER i
w W-wie, ul. Sękocińska 31 lei. 142-83

D O B R A  R E K L A M A  
-  D Z W i G N I Ą
Ż y c i a

G O S P O D A R C Z E G O

D z i ł l  ó C S l i m  H S Z U M
P a n  K o n  w o li być T o m a s z e w s k i m

W  dniu dzisiejszym ogłaszam y  
listę zmian nazwisk dotyczącą 
wyłącznie żydów.

Isser D ib le r chce zmienić na­
zwisko na Reissm an Sprzeciw
można zgłaszać do województwa  
stanisławowskiego przed 26 bm.

W u lf  Feldstem — na Reich 
nind. Spi zeciw zgłaszać do urzę­
du wojewódzkiego pomorskiego 
w  Toruniu przed 28 bm.

D aw id  W olbow icz —  na Szy- 
kora, Sykora, Sdtora, S ik °r  lub  
Siki^ra. Sprzeciwy można zg ła ­
szać do województwa łódzkiego 
przed 28 bm.

Paw eł (? )  Kon chce się nazy­
wać Tomaszewski, Tomaszewski, 
Tem szewski, HoruOn lub H°- 
gard. Sprzeciw  należy zgłaszać w  
kom isariacie Rządu m. st. W a r ­
szawa przed 11 sierpnia.

Chaim H erber —  na Reiss.
Sprzeciwy do województwa lw o­
wskiego przed 16 sierpnia.

Do sprzeciwu dołączyć należy 
dowód stw ierdzający prawo uży­
w ania danego nazwiska (n a jle ­
piej m etryka) oraz opłatę stem­
p low ą zł. 5 i po 50 gr. od załącz­
nika.

O s t r z e ż e n ie
Jeden z czjb^^lków komunikuj* 

aam po powrocie z /.alcczczyk, Iż pen 
sjonat „Irena” jakkolwiek ogłaszany 
jest na liście ,/ensionató- ehrześc 
jańskich, figuruje również na liście 
uensjonaty .inne” i należ, do żydów 
ki. Właścicielka „Ireny” tłumaczy u- 
mieszczenie swego pensjonatu na obu 
listach ‘cm, że jest właściwi" 
wyznaniowa.
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LODsprzedaje na miejscu w każdej ilości oraz dostarcza dc klu­
bów, restauracji i mieszkań prywatnych L o d o w n i a  
A n r y K o i a r i K a  K StarczswsKf Pl. ? Krzyży 8

Zamówienia telefoniczne N. 8-91-OS

i A C l i l  E  ^ykwinine
- Ó Ł I 4 w wielkim wyborze poleca

ST A N ISŁA W  RADELICKL Nowy Swial 30, tóB‘ Pierackiegc okazyjne 
pochodzące z zamiany Kuszykowa 67. w podwórzu

Popierajcie
Przemysł

K r a jo w y

SKÓRZANA GALANTERIA

P i o t r  O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela

przyjmuje wszelk.e obstalunki 
reperacje po cenatn przystępnych

HEDDA WF5TEHBERGER 39)

W Y K W I N T N Ą  B I E L I Z N Ę
K R A W A T Y
P A L T A

poeta J. KOSMOWSKI
Al. Jerozolimskie 34 telefon 5-19-68

P R Z Y B O R Y  P O D R Ó Ż N E  -  T O R E B K I  
G A L A N T E R I A  S K Ó R Z A N A

Z .  M Ł Y N A  I S  A
MARSZAŁKOWSKA 74.

Stała W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  wybitnych art. malarzy pol­
skich. Pamiątki z Warszawy—Typy polskie jako ARTYSTYCZNE MASKOTY

j g l i a n  b u r o f Mowy Swial 47
tf liścia 
oezpłałne

mm.m e o .
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Elza patrzy przetl siebie i jakoś jej niewyraźnie';- pomimo, 
że jej pochlebia to szczere wyznanie Niny, która me spu­
szcza z niej oka, rozmyślając czy by nie uzyć tej małej, głu­
piej osóbki, jako spólniczki w tej walce o...

Naraz Elza podnosi jakby prosząco ręce z pięknymi rę­
kawiczkami.

—  Chciałabym się o coś łaskawej pani zapytać, ale musi 
mi pani obiecać, że pani nikomu tego nie powtórzy?

—  Promezzo! Naprawdę, obiecuję, signorima!
— Ręka? Łaskawa pani? '  *
— Ręka! Cóż to?... Proszę...
Elza ciężko westchnęła. Jej drobna twarda ręka trzyma 

miękką, ciepłą, trochę wilgotną rączką Włoszki. Po chwili 
wahania zaczyna:

—  Mam przyjaciela, pracuje w pewniej firm ie ekspedy­
cyjnej, na lazie jeszcze nie na stałe. Chce się ze mną żenić, 
Musimy jednak poczekać póki nie będzie miał czegoś stałe­
go i lepszego Tymczasem chce, żebyśmy już teraz razem żyli 
i razem zarabiali... do jednego garnka...

—  To bardzo wzruszające... wtrąca Nina.
— Tak. ale ja  nie mam odwagi powiedzieć tego mojej 

pani! Nigdy, przenigdy nie pozwoli, żebym z mcim Frankiem

razem mieszkała i tylko na posługę do niej przychodziła. 
Zaraz powie, że lo niemoralnie. Być może, może i tak jest, 
a ona jako doktorka musi tak mówić, prawda?

—  Si-si-posibile... możliwe...
—  Ale proszę pani, cz\ ona ma prawo mnie coś takiego 

zakazywać, aloo mi w tym przeszkadzać, kiedy ona sama... 
ja tak myślę... i Franek powtarza mi, że ja tyle wiem o swo­
jej pani, że ona mi nie może nic zarzucić. Dlatego powinnam 
do niej pojse i przedstawić jej, że tyle jej sprawek znam, 
które mogłabym wszystkim rozpowiedzieć i zrobię to, jeżeli 
mi będzie Łłody pod nogi rzucać i pizeszkadzać.

Olała — myśli Nina — śliczną perełkę sprowadziła sobie 
do domu ta poczciwa Fiszer... ale uśmiecna się zachęcająco 
do Elzy... dalej moje dziecko... wygadaj się spokojnie...

— Ale właściwie sama me wiem..*. Niech sobie tam pani 
doktór robi co chce, dla mnie była zawsze bardzo dobra 
A że teraz, jak zobaczyła raz Franka, powiedziała m i: Wiesz 
Elza, niechno ten młodzieniec nie przychodzi tutaj, zupełnie 
mi się nie podoba —  no to są drobne napady, na które nie 
trzeba nawet zwracać uwagi Naturalnie Franek poczuł się 
notknięty w swej ambicji i mówi, że nie potrzebuje znosić 
napaści od takiej, co to niby chce udawać przyzwoitą doktor­
kę,, a ma dwóch przyjaciół, z których jeden do tego żonaty, 
a żona jego jest pacjentką mojej pani. Je jednak nie mam 
odwagi powiedzieć je j tego Re razy mam już zacząć, ona 
z taką dobrocią się do mnie zwraca, że w końcu nie wiem co 
mam mówić. I często zastanawiam się nad tym, czy by to 
było rożsądnie? Bo co ja  bym zrobiła, gdyby mnie za takie 
wygrażanie zaraz po prostu na ulicę wyrzuciła? Franek 
zawsze mówi, że nie zroLiłaby tego, bo ja już za dużo wiem, 
ale ja wiem, jaka moja pani gwałtowna i jaką ma odwagę; 
jeszcze z tych czasów, jak z moim pijanym ojcem się rozpra­
wiała.. Jednym słowem nie v iem co mam robić z tym kra­
mem. a nie chcę słuchać tego co Franek radzi.

Nina już od dawna nie patrzy na Elzę —  rysuje nerwowo

I

Każdy Polak nosi bielizną z marki!
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

C Z A R N O W S K I  i J E Z U I T K O W S K I
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

WARSZAWA,  ul Mo k o t o ws k a  50

małe kółeczka na brzegu jaidegoś przedruku, rysuje kiedy 
już Elza skończyła swą długą przemowę — rysuje jeszcze 
kiedy zaczyna cicho i powoli udzielać rad.

— Moje dziecko, to bardzo ciężka rzecz ta cała sprawa. 
I jeżeli chcesz wysłuchać mojej rady, którą daję z całym 
zautaniem, a szczególnie mojego doświadczenia w takich 
rzeczach — to nie mów jeszcze nic. Trzeba jeszcze poczekać 
jakiś czas — nic się na tym me straci. Tylko — proszę do­
brze uważać. Trzeba pisać dzienniczek — panienka wie co to 
dzienniczek? Ecco. Proszę tylko pisać taką książeczkę 
i wszystko w niej dokładnie zapisywać, kiedy ten pan przy­
chodzi, ki idy wychodzi, co się w* domu stało...

— Tak. ale...
Nina podnosi wysoką rękę ,tak, że aż jej sześć bransole­

tek głośno uderzyły jedna o drugą

— Scusi — nie trzeba pytać, niech panienka tylko pisze 
swój dziennik. Ja sama będę nugła panience pomóc w sto­
sownej chwali, a do tego potrzebny dziennik z dokładnymi 
datami. Capito? Rozumie panienka?

' — Nie bardzo — mówi Elza bardzo zaciekawiona.
— Nic nie szkodzi, za kilka tygodni ziozumie signorina. 

A do tego czasu trzeba milczeć, a zapisywać wszystko Zgoda?
— No, to dobrze — zgadza się Elza, a w duchu myśli: 

Opowiem to Frankowi — on m; pewmo wytłumaczy co to ma 
być.

W  każdym razie będę miała spokój jeszcze choć parę ty­
godni w budzie...

W  tej chwili zastukano do d rzw  i Hugo Winkler ukazał 
się, wchodząc z jakimś listem w ręku i jakby poirytowany, 
co Nina zaraz spostrzegła.

Jak to głupio, że ta głupia gęś, idiotka jeszcze tu jest. Co 
(u powiedzieć, żeby jakoś wytłumaczyć tę. wizytę?

'L . c. n.l.


